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Porządek nabożeństw. 
Niedziela 25 kwietnia 1937 r.
Godz. 7. Msza św. — ks. Proboszcz, 

nauka — ks. W eber.
Godz. 9. Msza św — ks. W e b e r, nau­

ka — ks. Proboszcz.
Godz. 11. Suina — ks. Proboszcz, ka­

zanie — ks. W eb er.
Godz. 15. Nieszpory

Ruch w Parafii
W e wtorek o godz. 16 — Zebra- 

brame K r u c j a t y  Eucharystycznej 
dziewcząt; godz. 19 zebranie II za­
stępu K. S . M. Męskiej.

W  czwartek o godz. 16 — Ze­
branie K r u c j a t y  Eucharystycznej 
chłopców.

Komunikaty.
W  Sekretariacie są do nabycia 

książki i to:
1. Obrzydło nam życie w R o sji— 

cena 80 groszy.
2. 10 lat w służbie bocmna (książ­

ka dla matek) —  cena 8.6u zł.
8. Żywot, Męka i Śm ierć Rana 

naszego Jezusa Chrystusa — cena 
zł. 5. -

4. Moskwa czy k zym —cena 60 gr.
5. W olna miłość czy małżeństwo

— cena 20 gr.

W  maju, w miesiącu Marii, od­
prawiane będą w naszym kościele 
nabożeństwa żałobne za dusze na­
szych zmarłych. Nabożeństwa te od­
prawiane będą przez osiem dni za te 
dusze, które będą przez paraiian po­
lecone.

Kto będzie chciał wypomnieć du­
sze swych zmarłych, może je zapi­
sać w zakrystii lub sekretariacie.

Chrzest św. przyjęli, stając się 
dziećmi Bożymi:

l  is Maria, Żmijewski Adam, Ba- 
iancik Irmina i W alas Mirosław.

Zapowiedzi:

Adam Piłat kaw. z parafii tut. 
z Marią Jaworówną panną z Umia- 
nowic par. K ije. Piotr Mirek kaw. 
z par. tut. z W ładysław ą Stradom ską 
p. z Klimontowa par. Zagórze.

Związek małżeński zawarli:

R o b ert-F elik s Lindner z Anielą 
Noga. Stanisław  Matusik z Francisz­
ką Zając.

Zmarli:

Kalinowski W ładysław lat 64. F i­
giel Jan lat 84. Ptak Helena lat 22. 
Suchoń Józei lat 65. Tom asik Józe­
fa lat 55.

Piesui:

1) W śród radości i wesela.
2) W stał Pan Chrystus zmartwych 

ninie.
3) Od Magdaleny płaczącej.

Jezus jest miłością.
„Bóg jest m uością— Deus caritas 

est", a miłuwać, to znaczy oddawać 
się. I oto Bóg dał nam wszysko, co 
posiadamy... to stworzenie. Miłować, 
to wyrażać własne myśli i Bóg prze­
mawiał przez usta proroków i same­
go nawet boskiego Syna swego: to 
Objawienie. Miłować to stawać się 
podobnym do umiłowanego i oto 
Bóg staje się naszym bratem: to 
W cielenie. Miłować, to cierpieć za 
umiłowanego i oto Bóg ofiaruwał się 
za nas na krzyżu — to Odkupienie. 
Miłować, to znajdować się zawsze 
blizko umiłowanego — Eucharystia. 
Miłować, to utożsamiać się z umiło­
wanym — to Komunia. Miłować, to 
dzii fić własne szczęście z umiłowa­
nym — Niebo.

Ach! niemożliwym je s t pojąć, jak  
wielką miłością Bóg nas umiłował! 
Rozważ, co uczynił Jezus Cnrystus 
dla ciebie.

Byliśmy niewolnikami szatana, a 
On nas uczynił synami Boga; zasłu­
żyliśmy na piekło, a On otworzył 
nam bramy nieba; byliśmy okryci 
występkami, a On obmył nas swoją 
własną Krwią.

Dla nas stał się małym dzieciąt­
kiem. Dla nas cierpiał chłód, głód, 
pragnienie, ubóstwo, wygnanie, upo­
korzenia, oszczerstwa, najohydniejsze 
oskarżenia. Został związany, ubiczo­
wany, oplwany, wyszydzony, spo- 
liczkowany, ciern-em ukoronowany, 
postawiony niże j Barabasza, na śmierć 
skazany, a wreszcie ukrzyżowany po­
między dwoma łotrami.

Dał nam sw oją łaskę, swoją na­
ukę, swoje boskie zasługi, Krew 
swoją, a nawet oddał nam \z w yso­
kości Krzyża to, co mu jeszcze po­
zostało, sw oja Matkę na Matkę na­
szą.

Ale to jeszcze nie koniec Jego 
nieskończonej ku nam miłości. Serce 
nie pozwoliło mu zostawić nas sie­
rotami na tej ziemi wygnania i dla­
tego spełnił największy ze wszystkich 
cudów, dając nam siebie samegu 
w czcigodnym Sakram encie Eucha­
rystii. W ten sposób stał się towa­
rzyszem naszym, naszym lekarzem 
i pośrednikiem, naszym pokarmem 
i oiiarą, któia ustawicznie za nas 
się poświęca podczas Najświętszej 
Ofiary Mszy Św iętej.

Ach! Pan Jezus może z całą słusz­
nością powtarzać każdemu z nas 
słowa proroka: „Cóż więcej mógł­
bym uczynić dla winnicy m ujej, a 
nie uczyniłem*.

A jednak na tak wielką miłość 
większa część ludzi, nawet chrześci­
jan, odpowiada oziębłością, apatią 
i niewdzięcznością. I oto Pan Jezus 
objawia się apostołce swoiej miłości 
i, ukazując je j swoje Boskie Serce, 
włócznią przebite, wypowiada te pa­
miętne słowa; „Oto serce, które tak 
bardzo umiłowało ludzi, że wynisz­
czyło się i straw iło zupełnie, by oka­
zać sw oją miłość, a wzamian za tę 
miłość odbiera od większej ich liczby 
tylko niewdzięczność i wzgardę".

O bjaw iając sw oje Boskie Serce , 
opasane cierniem, włócznią przebite, 
z krzyżem zatkniętym u góry, oto­
czone płonieniami i całe ociekające 
krwią, P. Jezus chciał nam dać po­
znać, jak wielką była jego miłość 
ku nam i ja k  potworną jest nie­
wdzięczność tego, kto w życiu za­
pomina o Nim zupełnie i nie stara 
się zgoła o zbawienie sw ojej duszy.

Osiemdziesiąt dwa razy objawił 
się P. Jezus św. Małgorzacie M ani, 
by je j powtórzyć z naciskiem swoje 
słowa pełne smutku, które powinny- 
by skruszyć każde serce: „Córko
moja, zlituj się nade mną: jestem  
smutny, bo nie jestem kochanyl..."

Pewnego dnia Matka L. Małgo­
rzata (1915), rozmyślając o nieskoń­
czonej miłości Boga w/ględem stwo­
rzeń, zwróciła się do Jezusa z temi 
słowy:
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— Powiedz mi, o Jezu; dlaczego 
T w oje  Serce  zamyka w sobie tyle 
miłości i czemu tak obficie zlewa ją  
na swe niewdzięczne stworzenie?

A  Pan Jezus jej odrzekł:
—  Moje serce je s t  żywym T a- 

_ bernakulum mego Bóstwa, zawiera
je  w całej pełni, a Bóstwo jest mi­
łością. Czyż nie rozumiesz, że Miłość 
zawsze czynna, podobna do rzeki 
obfitującej w wody, potrzebuje roz­
lewać się i rzuca się nawet w n aj­
głębsze przepaście?

—  Tak, Miłość musi się rozlewać, 
ale czemuż na m oją nędzę?

—  T w oja nędza mnie przyciąga, 
bo jestem  Miłosierdziem nieskończo- 
nem, twoja słabość przykuwa mnie 
do ciebie łańcuchem, bo jestem 
W szechm ocny; twoje grzechy wzy­
w ają mnie, bo jestem  Czysty i po­
święciłem się za ciebie... pozwól, bym 
wvlał na twoje serce nadmiar mojej 
miłości.

Gdybyśmy jednak chcieli jednym 
słowem wyrazić, czym je s t dla nas 
P. Jezus, musielibyśmy powtórzyć 
tę odpowiedź, jąką pewnego dnia 
otrzymała Siostra M. Józefina, czci­
cielka Najśw. Serca , na pytanie. 
„Kim je s t Jezus?" — .Jezu s je s t  Mi­
łością!" '

Pan Jezus nagradza nawet pragnienie 
odprawiania pierwszych piątków.

Pod koniec roku 1913 do pewnej 
dużej wsi w Piemoncie został przy­
słany na wikariusza młody kapłan, 
który w celu skłonienia wiernych 
do częstego przyjmowania św. S a ­
kramentów rozpoczął głoszenie i roz­
powszechnianie nabożeństwa do 
Najśw. Serca  Jezusa, kładąc nacisk 
szczególnie na „W ielką O bietnicę". 
Bóg pobłogosławił jego  apostolskiej 
gorliwości do tego stopnia, że po 
trzech miesiącach już 500 osób (w czym 
spora liczba mężczyzn) przyjmowało 
Komunię w pierwszy piątek każde­
go miesiąca.

Na W ielkanoc roku 1914 pewien 
człowiek lat około trzydziestu, ojciec 
rodziny, który aż do tego czasu nie 
brał udziału w tej pobożnej praktyce, 
zachęcony osobiście przez gorliwego 
kapłana do połączenia się z innymi 
wiernymi, odpowiedział:

— Teraz, gdy już dobrze zrozu­
miałem, o co chodzi, przyrzekam 
księdzu, że jak  tylko miną letnie 
miesiące, w czasie których roboty 
polne są zbyt ciężkię, to w pierwszy 
piątek października rozpocznę i ja  
przyjmować dziewięć Komunii św ię­
tych. I przyrzekam to ks.ędzu zu­
pełnie poważnie, warto trochę trudu

to nabożeństwo, które tak łatwo za­
pewnia zbawienie duszy.

Pełen zdrowia i sił pracował da­
lej aż do wieczora 8 sierpnia, ale na 
drugi dzień, a była to niedziela, mu­
siał położyć się do łóżka. Zdawało 
się, że to błahostka. Ale wieczorem 
około godziny 9-tej, pomimo, że nie 
było ani cienia niebezpieczeństwa, 
zażądał, by mu wezwano księdza, 
ponieważ chce się wyspowiadać ■ 
przyjąć ostatnie Sakram enta święte. 
Domownicy, zdziwieni tym żądaniem, 
utrzymywali, że w tych okolicznoś­
ciach, w jakich się znajdował, mogło 
wydawać się brakiem uszanowania: 
o tej godzinie iść i niepokoić księdza; 
starali się, jak  mogli, przekonać go, 
by całą rzecz odłożył do ju tra. Ale 
jeg o  nalegania były tak Silne, że mat­
ka sama poszła na plebanię, by po­
prosić księdza wikarego, przeprasza­
ją c  go jednocześnie stokrotnie za to, 
że o tak późnej godzinie przyszła go 
niepokoić, ale była zmuszona uczy­
nić to, aby chory uspokoił się i źle 
nie przepędził całej nocy.

Kapłan natychmiast pośpieszył do 
łoża chorego, który powitał uśmie­
chem niewymownej radości i wdzięcz­
ności.

— Ach! jakże księdzu dziękuje, 
tak bardzo pragnąłem go ujrzeć P a­
mięta ksiądz, że przyobiecałem roz­
począć Komunię dziewięciu pierw­
szych piątków? Ale teraz muszę księ­
dzu powiedzieć, że już nie będę mógł 
tego uczynić, Najśw. Serce Jezusa 
samo mi powiedziało, bym zaraz po­
słał po księdza i żebym natychmiast 
przyjął Sakreruenta święte, ponieważ 
niedługo umrę.

Z wielką roztropnością i miłością 
pobożny kapłan, nie pytając chorego 
o szczegółowe wyjaśnienia, pocie­
szył go, chwaląc jeg o  dobre uspo­
sobienie i zachęcając do tego, by 
w Sercu Jezusa złożył całą swoją 
ufność. W yspow iadał go i ponieważ 
chory nalegał, przyniósł mu Św ięty 
W iatyk. Była północ. O czwartej ra­
no kapłan powtórnie odwiedził cho­
rego, który go przyjął z uśmiechem, 
mającym w sobie coś anielskiego, 
ścisnął mu dłoń z wielkim uczuciem, 
ale nic nie powiedział. W krótce bo­
wiem po północy stracił mowę i już 
je j więcej me odzyskał.

Przyjął z wielką pobożnością Ostat­
nie Namaszczenie i około godziny 
drugiej po południu uleciał do Raju, 
by w y s ł a w i a ć  boskie miłosierdzie 
Najśw. Serca Jezusowego, które tak 
hojnie nagrodziło samo jego prag­
nienie przyjęcia dziewięciu pierwszo- 
piątkowych Komunii, dając mu łaskę 
świętej śmierci. Szczególne okolicz­
ności, towarzyszące temu zdarzeniu,

skłoniły i ojca i matkę i żonę i brata 
zmarłego do podjęcia pobożnej prak­
tyki pierwszych piątków, celem za­
pewnienia sobie zbawienia duszy.

Triumfy Najśw. Serca Jezusowego.
Jeżeli chcecie poznać, jak Jezus 

je s t wierny w dotrzymywaniu „W iel­
kiej O bietnicy", czytajcie opis dłu­
giego zdarzenia, którego autor opo­
wiada o samym sobie, jak  po swo­
im nawróceniu stał się gorącym apo­
stołem Najśw. Serca prżez rozpow­
szechnianie tego nabożeństwa wszę­
dzie wokół siebie.

Dobrze będzie, gdy wszyscy bę­
dą wiedzieli — pisze o sobie pan 
Salw ator od Najśw. S erca  — że był 
nowoczesny syn marnotrawny, któ­
ry też opuścił owczarnię dobrego 
Pasterza. Ach! jakiż ja  byłem wdzięcz­
ny. Dla mnie były przeznaczone naj­
piękniejsze i naj wonniejsze pastw iska, 
dla mnie najusilniejsze troski i sta­
rania... najsłodsze i najdelikatniejsze 
pieszczoty... Niewdzięczny! opuści­
łem Go i uciekłem daleko od niego, 
a On biegł za mną, wołając na mnie 
najczulszymi imionami, jakie tylko 
miłość może włożyć w usta miłują­
cego...

Niewdzięczny! A gdy mnie wresz­
cie d o ś c i g n ą ł ,  odepchnąłem Go, 
zmaltretowałem, wziąłem Go pod no­
gi, podeptałem Go i ukrzyżowałem... 
Niewdzięczny!

I żyłem tak przez całe lata, przez 
wiele lat, nie myśląc już nawet zu­
pełnie o d o b r y m  pasterzu... Nie­
wdzięczny.

Ale pewnego dnia nawiedziło mię 
nagłe wspomnienie... bez udziału mej 
woli, powracam myślą do szczęśli­
wych lat mojej młodości. W idzę zno­
wu, jak przez dziewięć pierwszych 
piątków miesiąca padałem w prochu 
u stóp Serca Jezusa, aby Go przy­
ją ć  w Komunii Sw . „W ielka Obietni­
ca" Najśw. Serca triumfuje: Pan Jezus 
w nadmiarze miłosierdzia swojej mi­
łości przypomniał s o b i e  zbłąkaną 
owieczkę.

Dziś nareszcie spełniam ten ślub, 
któiy wtedy uczyniłem,gdym  przy­
rzekł Bogu, że ogłoszę drukiem o tej 
nadzwyczajnej łasce, by wszytkich 
przekonać, że: kto przyjmuje Komunię 
św. przez dziewięć piewszych piąt­
ków miesiąca ku czci Najświętszego 
Serca Jezusowego, jest rzeczą nie­
możliwą, by się potępił, bo Jezus 
będzie zawsze wierny sw ojej „W iel­
kiej Obietnicy".
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